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SUMMARY 

In the paper mineralization of underground 
waters occurring between Ochotnica and Czorsztyn, 
in particular at the contact zone of the Magura unit 
and the _ Pieniny Klippen Bełt is discussed. Generał 
mineralization of waters ranges, in the profile under 
study, from 83_,4 mg/l to 518,0 mg/l. The following 
types of waters have been distinguished: 

l) sulphate-bicar.bonate-magnesium-calcium waters, 
2) bicarbonate-magnesium-calcium waters, 
3) bicarbonate-calcium waters. 
During "investigations waters of greater minerali­

zation have not been encountered, although, on ac-

count oł intense- tectonic phenomena to be observed 
in the area studied and of presence of young vol­
canic rock intrusions, they might have been expec­
ted there. 

PE310ME 

B CTaTI:.e ODHCbiBaeTC.Ił XJfMH3M D0~3eMHbiX BO~ H3 
pa~OHa MeCTHOCTe~ 0XOTHJ1Qa H 'I:IopWTbiH, B OC06eH­
HOCTH H3 30Hbl KOJłTaKTa MarypCKO~ e~~bl C lleH­
HHHCKO~ 30HO~ yTeCOB. 06~a.R MHHepaJIH3aQH.Ił BO~ 
3TOrO yqaCTKa KOJie6JieTC.Ił B npe~eJiaX OT 83,4 Mr/JI 
~O 518,0 Mr/JI. Pa3JIJf'łaiOTC.Ił CJie~IqHe THnbl BO~ : 

l) - cyn~><PaTH0-6HKap6oHaTHO-MarHHeBo-KaJibQHeBbie, 
2) 6HKap6oHaTHO-MarHHeBO-KaJibQHeBbie, 
3) 6HKap60HaTHO-KaJibQHeBbie. 
Bo~ HHTeHCHBHee MHHepaJIH30BaHHbiX, Kc:>TopbiX 

CJie~OBaJIO OlKH~aTb B CB.Ił3H CO CJIOlKHO~ TeKTOHHKO~ 
ODHCbiBaeMO~ DJIO~aJIH H IOHOBYJIKaHH'łeCKHMH npo­
.IIBJiemf.IIMH, B npoqecce HCCJie~OBaHH~ He 06HaDYlKeHO. 

R. HOHL 
Geologlsch-PalllontoJ.oglSches Instltu.t der Martln-Luther­

-Unlversltlit, Halle (Saalej 

SUROWCE W ODPADACH WĘGLA BRUNATNEGO* 

W NR 2 Z 1960 R. "Przeglądu Geologicznego" na 
113 str. w sprawozdaniu z posiedzenia Państwo­

wej Rady Górnictwa T. Płodowski pisze o proble­
mie, który również w NRD jest od lat dyskutowany 
i stosunkowo niedawno został - w pewnej mierze roz­
wiązany - jest to problem wykorzystania cennych 
surowców z odpadów złóż węgla brunatnego. Celowo 
stosuję termin "odpad", a nie nadkład, gdyż oma­
wiane surowce występują również między złożami 
lub w spągu najgłębszego złoża. 

Górnictwo węgla brunatnego obecnie nastawione 
jest w NRD prawie wyłącznie na eksploatację od­
krywkową. Tam, gdzie mamy do czynienia z wielki­
mi, geologicznie mniej lub bardziej jednolitymi, nie­
zaburzonymi lub glacitektonicznie zdeformowanymi 
złożami, eksploatacja odbywa się za pomocą ma­
szyn, szczególnie mostkami eksploatacyjnymi. Oczy­
wiście, górnictwo to ma przede wszystkim za zada­
nie wydobywanie surowego węgla Służy on do róż­
nych celów, szczególnie nadaje się do brykietowania, 
siarkowania lub przy odmianach zanieczyszczonych, 
mniej podatnych na uszlachetnienie wykorzystywany 
jest jako opał, np. w _ wieJkiep ęlektrowniach pracu­
jących na bazie węgla brunatnego. 

Przy wydajnościach 25 000 t/dobę w wielkich ko-: 
palniach każda zmiana techniki wydobywania stano­
wi niewątpliwą ingerencję w produkcji, a tym sa­
mym jednocześnie powqduje zmniejszenie wydajno­
ści. Jednak kopalnie muszą dostarczyć planową ilość 
węgla. Tak więc - konieczny i celowy przebieg odbu­
dowy złoża stanowi już problem sam w sobie. Na­
leży z_ góry uwypuklić trudności, na jakie. napotyka 
uboczna eksploatacja innych surowców obok węgla 
brunatnego. Ponadto należy podkreślić, że z surow.:. 
cowych i ekonomicznych przyczyn nie do przyjęcia 
jest fakt, by określone surowce zostały odrzucone na 
hałdy, tylko dla wydobycia jednego surowca, w tym 
przypadku węgla brunatnego, gdyż w ten sposób by­
łyby one na zawsze stracone dla innych gałęzi prze-
mysłu. -
Byłoby to · w każdym przypadku -riieekonomicznie; 

szczególnie wówczas, -gdy te -uboczne surowce (np. 
wysokowartościowe iły o~niotrwałe . są __ cenniejsze 

•) Referat __ R. Hohla pt._: "Rohstoffe Im Abraum der 
Braunkoblenlagestlitten des Welssell;ter-Beckens" został 
wygłoszony na 7 Sesji Niemleckiego Towarzystwa · Gęolo­
glcznego odbytej w dniach od 29 maja do 4 czervirca 1960 r. 
w Berlinie (NRD);-W druku ukazał się w "Berlchte der 
Geol. Gesellschaft_ In der DDR" . B. 6, H . 2/3, 1961. Berlin 
1962 r. 
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znacznie lepiej opłacalne, niż sam węgiel) znacznie 
rzadziej występują w takiej ilości, by mogły nada­
wać się do eksploatacji. Dochodzi do tego, że autor 
na obszarach środkowoniemieckiego okręgu wystę­
powania węgla brunatnego stwierdził ścisłe gene­
tyczne powiązania między złożami węgla brunatnego 
a czystymi iłami, tak że surowiec iłowy, jeżeli nie 
zostaje eksploatowany razem z węglem lub w trak­
cie eksploatacji tego węgla, ulega przez odpad cał­
kowitemu zniszczeniu. Tak więc może nadejść czas, 
iż tego rodzaju iłY trzeba będzie za drogie ·-pienią­
dze importować z zagranicy, gdyż własne rezerwy 
w nieprzemyślany sposób zniszczono. Nawet jeśli 
z przyczyn przestrzennych nie wszędzie możliwe jest 
uboczne zahałdowanie większej ilości iłu, co już lo-

- kałnie się praktykuje, to pozostaje jęszcze eksport, 
tym bardziej, że właśnie tego .rodzaju ogniotrwałe 
iły najwyższej jakości są niezmiernie poszukiwanym 
surowcem i już dziesiątki lat temu były eksporto­
wane ze środkowych Niemiec do Ameryki Południo-
wej _ i Australii. _ 

Zagadnienie, jak przy dodatkowej eksploatacji in­
nych surowców, samo górnictwo węgla brunatnego 
mogłoby się stać bardziej ekonomiczne, poruszam 
tylko marginesowo. Dla tego faktu nawet kapitali­
styczna gospodarka, która . by tą drogą niewątpliwie 
nie poszła, gdyby z tego nie wypływał określony 
zysk, dostarcza licznych przykładów. • 

Tak np. G. Luttig (1952) wspomina, że w niewiel­
- kiej kopalni •węgla brunatnego na pólnocnym brze­
gu Harcu obok węgla brunatnego wydobywa się rów­
nież trzeciorzędowe piaski kwarcowe i .Plejstoceń-

-skie żwiry, bez których eksploatacji kopalnia była­
by niewątpliwie nierentowna. 
- Od qżiesięcioleci wydobywa się w południowo-za­
chodnich częściach Basenu Białej Elstery na połud­
nie od Lipska (ryc. l) w szeregu _kopalniach _ Zeitz 
tzw. "ił luokenauerowski", który jako wysokopla­
styczny ił (ogniotrwałość ok. 33-34 SK) stanowi po­
szukiwany surowiec do wyrobu cegieł szamotowych 
majdujących zastosowanie w procesach technologicz~ · 
nych w wysokich temperaturach (ryc. 2). 

W chwili obecnej tylko nieliczne kopalnie dostar­
czają tego poszukiwanego surowca, który w więk­
szości jest już wyczerpany lub ze względu na głę­
bokość występowania może być tylko tam eksploa­
towany, gdzie wyeksploatowano już nadległe pokła­
dy węgla. W sąsiednich obszarach i ~nnych okręgach 
prowadzi . się szerokie . prace _poszuk1wawcze1 by na 
czas znaleźć ·materiał zastępczy dla tego meodzow­
nego surowca 
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Ryc. 1. Przeglądowy szkic "basenu Bialej Elstery", 
(pionowe kfeski granice basenu wewnątrz wypię­

.trzonego podłoża). 

· Również w dolnołużyckim okręgu węgla brunatne­
go już przed dziesiątkami lat eksploatowano mio­
ceńskie iły przy wydobywaniu węgla jako uboczny 
surowiec i hałdowano, a następnie używano do wy­
robu materiałów ceramicznych we własnych przy­
zakładowych cegielniach. To samo dotyczy kopalni 
Bruckdorf na wschód od Halle, w której również 
wydobywano dodatkowo iły, a następnie po hałdo­
waniu wykorzystywano je do wyrobu pustaków. W 
okręgu Bitterfeld wydobywano zawsze pewne . ilości 
iłów trzeciorzędo\vych do wyrobu materiałów cera­
miki czerwonej i kamionkowych, tym bardziej że te 
gałęzie przemysłu były ściśle związane ż zakładami 
górnictwa węgla brunatnego. Większość iłów jednak 
i tu nie była wykorzystana i dostawała się w od­
pady. 

Jeśli żąda się w trakcie prac odkrywkowych obok 
węgla brunatnego, również innych ·surowców, jako 
produktów ubocznych, · to muszą być spełnione pew­
ne ·warunki: 
l, Musi być wiadome jakie surowce i jakie zasoby 

występują, uwzględniając sposób ich występowa-

Ryc. 2. Przekrój z pólnocy na pol_udnie przez obszar 
występowania ilów luckenauerowskich kolo Zeitz 

(wg J; Pomj)er 1957, mupe~nienia autora). 

PLE.JSTOCEN: 1 - m'Orena ·denna zlodowacenia · Saale, czę­
ściowo z pl'zewarstwie.niaml piasków, GORNY EOCEN: 2 -'-

nia. · konieczne jest kompleksowe rozpoznanie 
złóż węgla brunatnego, jako warunek podstawo­
wy, a więc wszechstronna i szczegółowa dokumen­
tacja geologiczna i wszechstronne technologiczne 
badania wszystkich surowców. Niestety, w prze­
szłości tego rodzaju badania były bardzo rzadko 
stosowane. 

2. Należy przeanalizować, jaka technika odbudowy 
jest dla każdego poszczególnego przypadku naj­
bardziej celowa i ekonomiczna dla ubocznego wy­
dobywania dodatkowych surowców. 

3. Należy przeanalizować, jaki wpływ wywrze ta 
uboczna eksploatacja na planowaną wydajność 
węgla, na rodzaj i jakość bazy maszynowej i na 
planowaną odbudowę złoża, by odpowiednie in­
stytucje mogły zadecydować, czy inwestycja jest 
ekonomicznie opłacalna. Przy tym ekonomiczność 
inwestycji należy ocenić nie tylko z punktu wi­
dzenia chwili obecnej, lecz również przyszłości. 
Odnośnie do punktu l należy powiedzieć, że w 

przeszłości nie obyło się bez znacznych błędów w 
tym sensie, że · wiercenia poszukiwawcze za węglem 
brunatnym były bądź niewystarczająco, bądź w ogó­
le nie opracowywane. Związane to było głównie z 
tym, że górnictwu brak było od najmłodszych cza­
sów geologicznej kadry fachowców, a wykonanie 
i odbiór wierceń były często wyłączną sprawą przed­
siębiorstw wiertniczych. Profile wykonywane były 
tylko przez wiertniczych, tak że błędna interpretacja 
i błędny opis były nie do ominięcia. Dlatego tysiące 
starych wierceń jest tylko w wąskim zakresie lub 
też w ogqle nie do wykorzystania. Najczęściej prze­
mysł interesował się wyłącznie tym, jaka jest· miąż­
szość nadkładu, złoża i przewarstwień czy występu­
ją masy sypkie, czy spoiste i gdzie należy się li­
czyć ze szczególnie wysoką wydajnością wód pod­
ziemnych. Badania laboratoryjne dotyczyły tylko sa­
mego węgla. Kompleksowe rozpoznanie, którego się 
z ekonomicznych względów wymaga nawet od prze­
mysłu, oznacza jednak nie tylko dokładne i szczegó­
łowe profilowanie wszystkich warstw, lecz również 
dokładne i wszechstronne badanie wszystkich su­
rowców z punktu widzenia technologicznego, a więc 
przy iłach z punktu widzenia chemicznego, fizycz­
nego i technicznego. . Możliwości zastosowania eks­
ploatowanych surowców powinny być całkowicie 
wyjaśnione. · · 
Odnośnie do punktu 2 należałoby przeanalizować, 

czy w czynnych kopalniach np. przez przestawienie 
techniki wydobycia, nie możnaby osiągnąć możliwo­
ści wydobycia ubocznych surowców. Najczęściej na 
to pytanie należałoby dać przeczącą odpowiedź; gdyż 
każde przestawienie wymagałoby całkowicie od­
miennego zestawu maszyn i jednocześnie zmiany od­
słonięcia, tj. zmiany położenia poszczególnych ścian 
eksploatacyjnych. Tym samym, nie uwzględniając 
sprawy kosztów, należy się liczyć z czasową przer­
wą w wydobyciu węgla. Ponieważ wydajność zakła­
du w wydobywaniu węgla dla ciągłej przeróbki w 

piaski . drobne do średnioziarnistych, .częściowo nieco na~ 
sile, 3 - węgiel bruna.tny, częściowo tlasto-ipylasty, w więk­
szości już wyelkapląatowany, dawmej przez _górnictwo pod­
ziemne, 4 - "ily luekenauerowskie, wysókoplastyczne, 5 -
twiTy grube, podrzędnie nieco iłaste, 6 .:.... ·plaski i :bwlry 
silnie ilaste. DOLNY PSTRY . FIASKOWIEC: 7 - łupki ila-

-ste, - zielonkawo-szare i czerwGnawo-~Szare. 
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innych miejscach jest ustalona w ramach gospociar­
l;d planowej, wystąpiłyby znaczne zaburzenia w prze­
biegu produkcji w zakładach ściśle związanych z 
węglem brunatnym. Z tego powodu takie rozwiąza­
nie należy przynajmniej na większą skalę wyklu­
czyć. Tylko tam, gdzie w czasie wstępnej rozbudo­
wy wyłania się możliwość wydobywania ubocznych 
sqrowców bez większych trudności, najlepiej używać 
ruchliwej koparki wieloczerpakowej taśmowej w 
przypadku dogodnego położenia lub kolowej koparki 
wieloczerpakowej w przypadku zaburzonego położe­
nia. 

Na ogól jednak dla dodatkowej eksploatacji surow­
ców z odpadów wchodzą w rachubę tylko nowe od­
krywki, przy których te możliwości uwzględniono 
już w czasie projektowania i przy których zadbano 
o jednoznaczną oraz pełną, kompleksową dokumen­
tację i badania już opodczas rozpoznania złoża. Jak 
bowiem wynika z doświadczeń nawet w najnawszych 
czasach dokumentacja wiertnicza jest częs_to całko­
wicie niewystarczająca .. 
· Odnośnie do punktu 3 należy podać bliższe wyjaś­
nienia co do bazy surowcowej. NRD nie ma żadnych 
złóż boksytu i musi z tego powodu konieczne dla 
produkcji Al surowce importować. Celowe więc by­
łoby opracowanie metod, które umożliwiłyby otrzy­
manie glinu nie tylko z boksytów, lecz- również z 
krajowych krzemianów glinu, z iłów lub kaolinitów, 
których większe złoża zdają się istnieć. 

Na szczególną uwagę zasługuje tu metoda opraco­
wana przez kombinat elektrochemiczny Bitterfeld, 
oparta na bazie rozpuszczalności Al20 3 w kwasach 
w 1,1tanie rozżarzonym. Do tego procesu konieczne 
były stosunkowo duże ilości jednorodnych iłów wy­
sokiej zawartości Al20 3, gdyż nie cała ilość AlP3 
z iłów jest rozpuszczana w kwasach. Konieczne za­
soby złoża powinny wynosić ok. 8-10 mln t uży­
tecznych iłów, gdyż z ekonomicznych względów 
(środki transportowe) ogrzewanie i rozżarzanie iłów 
może mieć miejsce tylko i wyłącznie bezpośrednio 
przy ziożu. Tego rodzaju inwestycja amortyzuje się 
dopiero po ok. 25 latach, tak że zasoby złoża muszą 
wystarczyć co najmniej na 30 lat. · 

W czasie regionalnych badań w ostatnich kilku la­
tach okazało się, że złoża tego typu wielkości i ja­
kości istnieją tylko w dwóch miejscach: na wschód 
od Lipska i w północnej części Górnych Łużyc. Są 
one j'ednak c-ałkowicie używane przez przemysł ma­
teriałów ogniotrwałych i pokrewnych i z tego po­
wodu nie mogą być · udostępnione przemysłowi alu­
miniowemu. 

W południowych częściach basenu Białej Eistery 
(ryc. l) w pobliżu Haselbach, Plottendorf i Witzuitz 
na ograniczonej przestrzeni występują iły, których 
główna masa występująca w stropie złoża węgla, do­
stawała się w odpad. Podczas prac poszukiwawczych 
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stwierdzono, ie wysokowartościowe iły o cłobrych 
własnościach technologicz.nych nie wychodzą poza 
obręb zagłębia węglowego i w zwiążku z tym mogą 
być otr:z;ymywane tylko razem z eksploatacją węgla 
brunatllftgo. Z tego też powodu państwowa kontrola 
i państwowa komisja planowania zażądały, jak naj­
pełniejl,lzej eksploatacji i hałdowania tego surowca 
w nowych odkrywkach, gdyż spodziewane wyczerpa­
nie zasobów węgla w tym -rejonie pociągnęłoby zni­
szczenie rezerw surowca iłowego. Przy tym w kie­
runku północnym należy się spodziewać już nie iłów ­
lecz drobnopiaszczysto-pylastego materiału. · 

Jeśli trwająca od dziesięciu lat walka o wydoby­
wanie ubocznych surowców z odpadów kopalni od­
krywkowych węgla brunatnego została, w chwili 
obecnej w NRD, zwycięsko zakończona mimo wielu 
oporów oraz zatwierdzone zostały już odpowiednie 
prawne instrukcje i zalecenia, to jest to niewątpli­
wie sukces geologów. Oni bowiem mają za zadanie 
informować odi>owiednie władze. o faktycznie wy­
stępujących surowcach ·tak, aby mogły zapaść słusz­
ne decyzje o ich wykorzystaniu, nawet jeśli wywoła 
to dla poszczególnych gałęzi przemysłu, które nie 
przezwyciężyły jeszcze fałszywego egoizmu zakłado­
wego, pewne trudności i początkowo stanowić może 
jedynie dodatkowe obciążenie. Jak jednak pokazuje 
doświadczenie, sąd ten ulegnie szybko zmianie, gdy 
tylko okaże się, że uboczne wydobywanie surowców 
przynosi zyski i obniża koszt P-ksploatacji. 
Ponieważ w Polsce zdają się istnieć ,podobne pro­

blemy podaję tu, na podstawie kilku przykładów, 
pewne wskazówki. W NRD chodzi głównie o ubocz­
ną eksploataję iłów ogniotrwałych, iłów kamionko­
wych, piasków formierskich i kruszywa betoniar­
skiego. Te ostatnie występują tak licznie, że ich 
uboczne wydobywanie z odpadów węgla brunatnego 
mo:lle się wydawać nie całkowicie zrozumiale. Należy 
tu jednak podkreślić, że . w rejonac)l węgla brunat­
nego NRD mamy do czynienia z -reguły z serią plej­
stoceńskich żwirów rzecznych o miąższości od 6 do 
8 m, leżących poziomo, o rozprzestrzenieniu na wielu 
kilometrach kwadratowych, złożonych· z dobrze wy­
selekcjonowanego materiału z nieznaczną domiesżką 
cząstek pylastych i ilastych o dobrym kształcie 
ziarn i składzie petrograficznym wysokiej jakości. 
Tego rodzaju pospółki są już dość rzadkie. Z dru­
giej strony te żwirowe osady starych, plejstoceńskich 
tarasów rzecznych są jednocześnie najlepszymi war­
stwąroi wodonośnymi, często używ-anymi do zaspo­
kojenia w wodę przemysłu i ludności. Z chwilą ich 
naruszenia stają się one stracone dla potrzeb gospo­
darki wodnej. Pewnej ilości (od l do . 2 m) żwirów 
używa sama kopalnia jako podsypki kolejowej, itd. 
Jednak pozostaje jeszcze ich często ok. 6,0 m, czasem 
i więcej bezpośrednio do dyspozcji w odpadzie. żwiry 
są często przykryte tylko od 1,5 do 3,0 m gliniasto-

ENE 

!10 . 
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Ryc. 3. Przekr6; z WSW na ENE przez obszar od­
krywkowe; kopalni Miltitz na W od Lipska (wg 

R. Hohla 1960). 

PLEJSTOCEN: 1 !piaszczyste moreny denne zlodowacenia 
Saale pod nieznacznej miąższości lessami 2Jlodowacenia Wei­
clalel ·-(Wurm), 2 - :tw!ry rzeczne Eistery z okresu zlodo­
waCenia Saale, wyklinowujące się ku W, 3 - ilasto-<pylasta 
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morena denna zlodowacenia Elstery, 4 - ,.lipskie" Uy ' wstę­
gowe, 5 - plejstoceńskie :!:wiry rzeczne Solawy z okresu 
zlodowacenia Eistery. SRODKOWY OLIGOCEN: 6 - drobny 
opiasek glaukonitowy zmiennie pylasty, w spągu przeważnie 
10 do 20 · cm warstwa otoczaków kwarcu i mal'kasytu· (pod­
stawowe twiry · ·środlrowooligoceńsldej transgresji). ·aO;RNY 
EOCEN: 7 - węeiel brunatny (górne zlote Zagłębia Białej 
Elstery)·, B - 11 · brązoWy do białego, \kaolinowy (redepono­
wany, przedtrzeciorzęd = warstwy Grillenberg Westlalu 0) •. 



w 

Ryc. 4. Przekrój z W na E przez złoże piasków 
formierskich kolo PodeZwi.tz, okręg Borna . (wg 

R. Hohla 1960). 
PLEJSTOCEN: 1 - lessy, lokalnie morena denna zlodowa­
cenia Saale. SRODKOWY OLIGOCEN: 2 - piaski formier­
skie typ I (żółtawy, nasto-pylasty piasek drobny), 3 - pia-

w 

Ryc. 5. PrzekróJ z W na E przez obszar występowa­
nia "ilów ha8eZbacherowskich w pobliżu ich wy­

chodni. 

PLEJSTOCEN: l - glina pylasta, częściowo żwirowata 
i glina zwalowa (zlod. Saale), 2 - piaski i żwiry, częścio-

w 

Ryc. 6. Przekrój z W na E przez kompleks basenu 
BiałeJ EZstery w obszarze odkrywkowef kopalni 

Schleeuham, okręg Borna (R. Hohl 1960). 

HOLOCEN: 1 - madowe, gliniaste osady rzeczne, lokalnie . 
z przewarstwieniami torfów. PLEJSTOCEN: 2 - moreny 
denne zlodowacenia Saale i Elstery, pod niewielkiej miąż­
szości pokrywą lessów, częściowo z warstwa:mi piasków 
zwalowych i starocplejstoceńsokich żwirów rzecznych.· GORNY 
OLIGOCEN: 3 -" piaski drobne częściowo ilaste. GORNY 
EOCEN: 4a - !ly często tłuste i wysołcoplastyczne, lokal-

E 

ski formienskie ty;p n (szary, 1lasty piasek drobńy z mniej- · 
szą zawartością frakcji poniżej 0,02 mm aniżeli -typ I), 
4 - :piaski drobne, ostrokrawędziste, częściowo 1lasto~pylaste. 
GORNY EOCEN: 5 - :Ił szary, częściowo węgiel brunatny, 
6 - piasek drobny, częściowo średni, ostrokrawędzisty, 
zagęszciony, i wówczas pylasto-ilasty, 7 - · ił szaro-niebieęki,' 

tłusty. 

E 

wo z wkładkami pyłastymi (środ-kowo-plejstoceńskie :hviry 
rzeczne). TRZECIORZĘD: 3 - piaski drobne pylaste, często 
ilaste, 4 - "iły haselbacherowskie", drobnopiaszczyste do 
ilastych, 5 - "iły haselbacherowskię" przeważnie tłuste 
i wysokoplastyczne, l-okalnie nieco pylaste, 6 - piaski śred­
nioziarniste i grubozia.r.niste, lokalnie nieco ilaste, 7 - wę-

giel brunatny silniej ilasty. 

f 

nie z przewarstwienia-mi piasków węgla (.,iły haselbache­
rowskie") w części zachodniej, 4b - plaski i :hvlry akumu­
lacji rzecznej w części wschodniej, 5 - węgiel brunatny 
(główne złoże turyńskie) wyklinowujące się ku wschodowi, 
6 - piaski średr).iozia'l'Iliste i gruboziarniste (rzeczne), 7 -
węgiel bruna-tny (główne złoże bornaerowskie) wyklinowu­
jący .się ku zachodowi, 8 - w stropie iły i piaski ilaste, 
w spągu plasoki i żwiry wodonośne, 9 - węgiel brunatny 
(dolne złoże saksońsko-turyńskie), 10 - iły tłuste, 11 - żwiry 
średnioziarniste, d.rołlnozial'Iliste, . często grubopiaszczyste 
z pojedynczymi przewarstwieniami gliniastymi (żwiry pod-

stawowe, spągowe) bardzo silnie · wodonośne. 

331 



-piaszczystym nadkładem, mogą więc być łatwo 
eksploatowane i oddane do dyspozycji budownictwu. 
Takie rozwiązanie staje się wprost konieczne tam, 
gdzie tego rodzaju materiału brak jest w pobliżu. 

Autorowi udało się po raz pierwszy osiągnąć tego 
rodzaju eksploatację piasków i żwirów, w środkowo­
plejstoceńskich tarasach Białej Eistery koło Lipska. 
Tylko 4 km od zachodniego krańca Lipska leży ko-1 
palnia Miltitz koło Markraustadt. Dla silnie rozbudo­
wywującego się .miasta konieczne są duże ilości 
kruszywa betoniarskiego, których w chwili obecnej 
ciągle dostarcza wspomniana kopalnia (ryc. 3). . 
Ponieważ problem kruszyw betoniarskich staje się 

w okręgu Lipska coraz trudniejszy, przewiduje się 
również tego rodzaju eksploatację w odkrywkowej 
kopalni Borua-wschód. W ścisłej współpracy z radą 
narodową okręgu Lipska, Przedsiębiorstwem Mat. 
Budowlanych i Biurem Projektowo-Konstrukcyjnym 
"Węgiel" okręgowa obsługa geologiczna przeprowa­
dziła szeroko zakrojone poszukiwania złóż żwiru 
i dokonała obliczenia zasobów, gdyż poprzednio prze­
prowadzone roboty poszukiwawcze za węglem nie 
miały niestety kompleksowego opracowania wszyst­
kich profili i nie dokonały żadnych badań dla nie­
węglowych warstw odnośnie do ich technologicz­
nych własności i przydatności. W przyszłości doku­
mentacja i analiza wierceń ma już od początkowych 
etapów rozpoznania kompleksowe. 
Również w dolnołużyckim okręgu węgla brunat­

nego, którego wschodnim przedłużeniem są złoża 
polskie koło Turoszowa, istnieją możliwości ubocz­
nego wydobywania żwirów w przodku kopalni, .o ile 
wydobycie ich w oddzielnych żwirowniach byłoby 
nierentowne. Podobne zamierzenia należy ciągle 
przedyskutowywać, gdyż dostarczenie znormalizowa­
nych surowców betoniarskich . staje się problemem. 

Uboczne wydobywanie piasków formierskich lub 
ich eksploatacja przed węglem będzie odgrywało 
dużą rolę w najbliższym czasie w odkrywkowej ko­
palni Schlehnham w środkowej części basenu Białej 
Elstery. Górnooligoceńskie, drobne, słabo ilaste pias·ki 
o zawartości od 20 do 3fll/o ziarn, o średnicy 0,02 mm 
występują tu pod zaledwie 1-30 m nadkładem glin 
zwałowych i lessów zglinionych, same zaś osiągają 
szczególnie koło Podelwitz (okręg Borua) od 10 do 
15 m miąższości, lokalnie nawet do 40 m i stanowią 
na przeciąg wielu dziesiątków lat surowce dobrej 
jakości dla produkcji form odlewnictwa metali nie­
żelaznych, żelaza, a nawet stali (ryc. 4). 

Tu wyłania się z kolei inny problem; bez względu 
na to, . czy surowiec ten eksploatować się będzie 
przed wydobywaniem węgla lub jednocześnie z nim, 
zawsze eksploatacja będzie większa od chwilowego 
zapotrzebowania. Z tego też powodu konieczne jest 
hałdowanie. Konieczna jest odpowiednio duża po­
wierzchnia, nie objęta odkrywkową kopalnią węgla. 
Prócz tego należałoby zbadać, jak głęboko przy hał­
dowaniu surowca sięgają wpływy atmosferyczne i 
jak głęboko materiał może ulec zniszczeniu. Prawdo­
podobnie strefa ta ograniczałaby się do stropowych 
partii hałdy. 

Największe znaczenie przy ubocznej produkcji su­
rowców w górnictwie węgla brunatnego mają dla 
NRD niewątpliwie iły różnorodne, tym bardziej że 
zwrócono już uwagę na fakt, iż są one często gene­
tycznie ściśle związane z samym węglem. Problem 
ten jest aktualny nie tylko w obszarze Halle-Lipsk­
Bitterfeld, gdzie górnictwo istnieje już od dziesię­
cioleci, lecz również w Dolnych Łużycach, tym bar­
dziej że powstają tu wciąż nowe odkrywkowe kopal­
nie. 
W północno-zachodniej Saksonii, na obszarze ba­

senu Białej Elstery, między stropem głównego złoża, 
a górnym złożem węgla: występują jako przewodni 
poziom tzw. "iły raselbachowskie", stanowiące od 
dawna, choć w nieznacznej mierze, surowiec prze­
mysłu materiałów ogniotrwałych~ cerami_cznego i che- . 
micznego. Na ogół iły te służą do wyrobu cegieł 
szamotowych i · materiałów kamionkowych. Nie­
znaczne ilości gorszych jakości, głównie pylaste lub 
drobnopiaszczyste odmiany służą już od dawna przy 
kopalni -Witzuitz II do wyrobu cegieł; choć i tu 
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większość surowca dostaje się na Qdpady kopalniane. 
· Iły i węgiel są górnooligoceńskiego wieku. 

Przy wspomnianych już pracach badawczych nad 
iłami Al lepiej opracowano również występowanie 
_"haselbacherowskich iłów''·. Po stwierdzeniu, że 
również tu iły przeważnie występują tylko na obsza­
rach złóż węgla brunatnego, a więc ich eksploatacja 
z konieczności wymaga · ubocznego wydobywania ich 
z węglem lub ich stratę, opracowano dalsze projekty 
iłowe, na lata następne, obliczono zasoby i oddano 
do eksploatacji. · 

"Haselbacherowskie iły" są barwy szarej lub po­
dobnej, osiągają miąższość od 8,0 do 12,0 m, a miej­
scami · od 10,0 do 16 m. Oczywiście nie są to iły 
typu szeroko rozprzestrzenionych, jednolitych złóż 
tłustych, wysokoplastycznych o wysokiej zawartości 
Al20 3, lecz częste są przewarstwienia pylaste lub 
drobnopiaszczyste, a nawet węglowe. Bardzo często 
te typy litofacjalne wzajemnie się zazębiają w po­
ziomie _ i przechodzą jedne w drugie (ryc. 5). 
Dokładna znajomość występującego surowca, jed­

noznacznie okonturowanego i zlokalizowanego, sta­
nowi dla jego eksploatacji warunek podstawowy, 
gdyż tylko najlepszy surowiec należy eksploatować, · 
a odmiany gorsze mogą zostać zniszczone. Lokalne 
warunki występowania i wykształcenie całej serii 
okazały się bardziej zróżnicowane, niż to wynikało 
ze starszych i nowszych profili wiertniczych, bowiem 
przy opracowywaniu wierceń przez geologów istnieje 
niebezpieczeństwo błędów, gdy wiertniczy dostarczy 
z,byt małej ilości próbek. Celowe jest by przy wier­
ceniach opróbowywać nie tylko każdą zmianę litolo­
giczną, lecz również w przypadku jednolitych zda­
wałoby się warstw odstęp między próbkami nie po­
winien przekraczać 1,0 do 2,0 m. W ten sposób 
geolog zestawia pr()fil prawie niezależnie od wiert­
niczego, o ile pracowano tylko za pomocą wierceń 
ręcznych. 

W .nowo projektowanych odkrywkowych kopal-: 
niach większość iłu wydobywa się i hałduje, tak że 
jest on do dalszej dyspozycji przemysłowej. Obecnie 
samo górnictwo węgla brunatnego zrozumiało zna­
czenie tych środków i czyni ze swej strony wszystko, 
by ten cenny surowiec w znacznej mierze -uratować. 

Geologiczne stosunki występowania iłów hazelba­
cherowskich przedstawia profil z zachodu na wschód 
z obszaru kopalni odkrywkowej Schleenhain (ryc. 6). 

W ciągu ostatnich lat przeprowadzono setki analiz 
chemicznych i badań technologicznych. Dla iłów ha­
selbacherowskich istnieją wyczerpujące dane odnoś­
nie do geologii, chemizmu, technologii i ekonomiki 
Ogniotrwałość iłów waha się z reguły między SK 31, 
32 do 33, czasami nawet SK 34. 

Na Dolnych Łużycach w odkrywkowych kopalniach 
węgla również rwystępują · różnorodne rodzaje iłów, 
które musiałyby być wydobywane bądź przed eks­
ploatacją węgla a następnie hałdowane, bądź też 
razem z węglem brunatnym. Występują tu głównie 
dwa poziomy iłów, u góry tzw. "iły butelkowe" 
znajdujące zastosowanie -w przemyśle ceramicznym 
do wyrobu kamionkowych, a częściowo również w 
przemyśle materiałów ogniotrwałych. Głębiej wy­
stępują bogate w glin pyły i iły laminowane, które 
mogą być wykorzystane w przemyśle chemicznym 
oraz do wyrobu kafli np. w kopalni odkrywkowej 
Klettwitz. W odosobnionych przypadkach iły te są 
już wydobywane i hałdowane. 

Szczególne znaczenie ma nowa odkrywka Welzow­
Południe, której zadaniem jest od 1964 r. dostarcza­
nie kombinatowi koksowniczemu "Schwarze Pumpe" 
koniecznej ilości węgla brunatnego. Ponad mioceń­
skim hiżyckim złożem głównym występuje tu na 
niewielkiej głębokości szary, często dobrze plastycz­
ny ił, który w sąsiedztwie jest od lat używany do 
wyrobu dachówek, klinkierów i wyrobów kamion­
kowych. 

Jego miąższość ze względu na liczne niedogodne 
wkładki jest bardzo zmienna, wynosi jednak średnio 
ok. 10 m. Zasoby są znaczne, d() chwili· obecnej 
dochodzą do 150 mln t. Mimo ż~ surowiec ten nie 
może się równać z iłami hasełbacherowskimi, to 
jednak mamy tu do czynienia z mater~ałem 'Występu-



lącym w dużej ilości i mogącym mieć duże znacze-
nie dla ceramiki, głównie czerwonej. ·· 

Podobnych stosunków należy się spodziewać w in­
nych projektowanych odkrywkoWYch kopalniach tak 
że przy starannym rozpoznaniu i kompleksoweJ do­
kumentacji 'Z góry WYStępują możliwości uwzględ­
nienia przy projektowaniu kopalni, specjalnej ek-s­
ploatacji iłu i częściowo żwirów betoniarskich obok 
węgla :brunatnego oraz odpowiedniego zaplanowania 
techniki odbudoWY i eksploatacji złoża. Odnosi się 
to oczywiście nie tylko do . położenia przodków lecz 
również do bazy maszynowej. Im wcześniej po~nane 

będą stosunki WYStępowania i zasoby, tym łatwleJ 
jest rozwiązać zagadnienie ekonomiemego dodatko­
wego wydobywania tych surowców obok węgla. Jed­
nak czy technicznie możliwe jest przy eksploatacji 
WYdobywanie poszczególnych rodzaji iłów oddzielnie, 
co byłoby celowe, zdaje się jednak budzić wątpli­
wości. Prawdopodobnie tylko względnie stały kom­
pleks lub pojedyncze jednorodne partie surowca 
wchodzą tu w rachubę; · jeśli oczywiście WYdobycie 
węgla nie będzie napotykało na większe . trudności 
lub nawet ograniczenia. 

(Tlum. z niemieckiego J. Liszkowski) 

ANDRZEJ BOLEWSKI, ZBIGNIEW MICHAŁEK, STANISŁAW ZBIGNIEW STOPA 
Akademia Górniczo-Hutnicza 

UTWORY MONTMORILLONITOWE WARSTW PORĘOSKICH 

W NIECCE BYTOMSKIEJ 

P OZORNIE monotonne grube serie karbonu pro­
duktywnego Górnośląskiego Zagłębia Węglowego, 

złożone przeważnie ze skał ilasty~h i piaskowcowych 
przeławiconych węglem, ujawniają coraz bogatszy 
inwentarz skał towarzyszących często przydatnych 
jako surowce mineralne. Ostatnie lata przyniosły 
znaczne rozszerzenie wiadomości o występowaniu w 
tym karbonie łupków ogniotrwałych (tcmsteinów), 
łupków szlifierskich (wetzsteinów), skał sapropelo­
WYCh różnego typu, utworów żelazistych itp. 

W ramach prac badawczych, zaplanowanych przez 
Polską Akademię Nauk na lata 1961-1962, przewi­
dziano temat: "Iły montmorillonitowe górnośląskiego 
karbonu produktywnego", którego realizację . Zakład 
Nauk Geologicznych P AN powierzył autorom. W ni­
niejszym artykule streszczone są wyniki dotychcza­
sowych osiągnięć i podane w publikacjach specjal­
nych (1, 2, 3, 4). 

Metodyczne poszukiwania przeprowadzone w róż­
nych odcinkach profilu stratygraficznego górnośląs­
kiego i krakowsltiego karbonu produktywnego dopro­
wadziły do· zwrócenia uwagi na warstwy porębskie 
niecki bytomskiej. Dzięki uprzejmości kierownictwa 
kopalni "Radzionków" koło Bytomia S. Z. Stopa 
mógł zbadać rdzeń dołowego otworu wiertniczego, 
który przebił środkowy o(\cinek warstw porębskich 
(górny narnur A) o grubości przeSzło 180 m*. Otwór 
ten · zaczęto w punkcie leżącym · w odległości około 
112 m poniżej powierzchni spągowej pokładu 510 
(ryc. 1). w głębokości 14,08 m otwór przebił spągo­
wą powierzchnię pokładu węgla 610, którego identy­
fikację dokumentuje stwierdzony ponad nim poziom 
iłu z fauną morską, rozpoznany jako poziom morski 
Id. W głębokości 50,74 m nawiercono spąg pokładu 
615, a w głębokości 122,18 m - pokład 620. Szcze­
gólną uwagę zwróciły skały_ przedzielające pokłady 
610 i 615. Rozdzielają się one na dwa cyklotemy se­
dymentacyjne (ryc. 2). 

Cyklotem dolny, bezwęglowy, o łącznej grubości 
22,09 m, składa się z utworów płytkojeziornych i ba­
giennych: 

- u dołu iłowce bitumiczne (1,89 m) z fauną słod­
kowodną i rzadkim WYpławionym detrytusem roślin­
nym; 

- WYŻej łupki o imiennym zapiaszczeniu (3,59 m), 
z nielicznym detrytusem roślinnym u dołu; 

- piaskowce o umiarkowanym zmiennym uziar­
nieniu, ku górze coraz bardziej ilaste, a w najwyż­
:;zej części nieco węgliste (14,08 m); 

- ławica stygmariowa - samotny spąg stygma­
:ioWY (2,53 m). 

Cyklotem górny, kończący się pokładem 610, ma 
:rubości 13,47 m i zawiera pęczniejące Iły montmoril-

•) Grubości i · głębokości są przeliczone na odległości 
tratygraficzne. 

lonitowe (bentonitowe). Cyklotem ten skład się rów­
z utworów płytkojeziornych i bagiennych, ZJawierają­
cych akumu.Lat węglowy (cyklotem węglowy). Oto jego 
profil: 

- u dołu 1,24 m łupków ciemnoszarych, o niedu­
żym zapiaszczeniu, . . WYkazujących ku górze cechy 
wskazujące na pogłębianie się zbiornika sedymenta-
cyjnego; · 

- wyżej 1,41 m łupku ciemnoszarego, drobnopo­
łyskliwego, nieuwarstwionego z muszlami małż słod­
kowodnych; 
-z kolei 0,23 m łupku ciemnego, drojmopołyskli­

wego z bardzo rzadkim i bardzo drobnym detrytusem 
roślinnym. Miejscami na nierównych powierzchniach 
przełamu wykazuje on zielonawoniebieskie zabarwie­
nie (ławica a); 

- WYŻej 1,61 m iłołupku ciemnoszarego prawie ma-
. sywnego (nie uwarstwionego), ze smugami o zabar­
wieniu niebieskawozielonym, bezskamieniałościowego. 
Są to silnie pęczniejące Uy montmorillonitowe (la­
wica b); 

- 2,48 m łupku montmorUlonitowego o zapiaszcze­
niu powoli, lecz z wahaniaro iwzrastającym km kórze, 
warstwowanego do drobnowarstewkowanego, bezska­
mieniałościowego z zaznaczającym się warstwowo zie­
lonaWYm zabarwieniem; pęczniejącego (ławica c); .. 

- 2,12 m drobnowarstwowanego łupku montmormo­
nitowego o zmiennej gęstości uwarstwienia, zapiasz­
czonego, bezskamieniałościowego, a tylko u samej góry 
WYkazującego pojedyncze bardzo drobne i siinie 
WYpławione ułamki roślinne (ławica d); 

- 1,7 m łupek zapiaszczony drobnowarstwowany, 
drobnopołysklhvy, z bardzo drobnym i niezbyt licz­
nym detrytusem roślinnym, który w najWYższych 
0,23 m staje się bardzo liczny; 

- 0,97. m łupku piaskowcowego i piaskowca łup­
kowatego z drobnym detrytusem roślinnym, pod-
kreślającym uwarstwienie; · 

- 0,32 m łupku zapiaszczonego, stygmariowego; 
- 0,46 m węgla w trzech ławicach przegrodzonych 

przerostami - pokład 610. 

Szczególną uwagę zwraca zupełny i nagle nastę­
pujący zanik skamieniałości przy przejściu od iłów 
faunistycznych do iłów montmorillonitowych, które są 
zupełnie bezskamieniałościowe. Zanikowi temu nie 
towarzyszy, jak się zdaje, zmiana głębokości zbior­
nika sedymentacyjnego, a więc zmiana paleogeogra­
ficzna. PrzyczY-ny jego należy szukać w zmianie che­
mizmu wód w zbiorniku sedymentacyjnym. Trzy 
warstwy bezskamieniałościowe, o łącznej grubości 
około 6 m, wydają się być złączone podobnymi wa­
runkami genetycznymi, powoli zmieniającynU się ku 
górze. . · . 

W celu określenia charakteru petrograficznego skał 
montmorillonitoWYch badaniom petrograficznym 
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